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Federalizacya Austryi.
L

Jfowa Auitryz, które j narodzimy m a  oznaczać 
wczorajszy m an ii ust cesaraki, przyszła na św iat 
ja k a  płód martwy. Nie mo&e to dziw ię wobec 
fa k tu , ż» je j ojoaini duchow ym i są dw aj zban-

ezenia zasad w ykluczających się w zajem nie ja k  
ogień i woda, zasady etnograficznej I historycz
nej. Dzisiejsza Przędli ta wla ma być zreorganizo
wana na podstawie ściśle etnograficznej. Nato
miast manifest gwarantuje w formie kategory
cznej nietykalność historycznej państwowości 
węgierskiej.

S kutk iem  tego z m anifestu n ik t n ie  jest zado
wolony. ,Austrya według woli swych narodów 
ma stać się państw em  zw iązków  em, w  którem  
każdy szczep narodowy na  w łasnym  obszarze 
osiedlenia u tw o rzy w łasim  wspólnotę państwo
wą”, powiada m a n ife s t Coż k iedy narody ni*, 
chcą w cale austryaekiego państw a swiązko- 
wago,

chcą niepodległości,
które j tak ie  państwo jest zaprzeczeniom. W  pań
stw ie zw iązków  em, ja k  w  każdem  iinnem pań
stw ie. decydowałaby w ola w iększości Tym cza
sem żaden naród nie pozwoli się zm ajoryzować  
innym, gdy chodzi o jego żywotne praw a i  in te
resy. Państwo zw iązkow e jest m ożliw e ty lko  na  
jednolite j podstawie narodowej.

W odniesieniu do Niemców austryackich za
gada etnograficzna wymaga przyłączenia ich do 
Rzeczy. Tego domaga sdę obecnie n ietylko prze
ważne część burżuazyi lecz także większość pro- 
le ta ry a tu  pod wodzą O ttona Baiuera. Patryotyzm 
•nstryacki, reprezentowany przez dra Rennera, 
Stracił w masach robotniczych trezelki kredyt. 
W  kołach niem ieckich przyjęto m anifest mocno 
niechętnie. N iem iecka rada ludow a w  Czechach 

.  u ch w a liła  jeszcze przed ogłoszeniem m anifestu  
fdom agać się przyłączenia n iem ieckie j części 
§  Czech do Rzeszy.

Daleko jeszcze w iększy powód do niezadowo
lenia m a ją  Czesi. Ich  historyczna ojczyzna m a  
b y ! podzielona na zasadzie etnograficznej, nato
m iast odm aw ia się im  przyłączenia ną tej samej 
zasadzie w ęgierskiej Słow&czyzmy do państwa  
czeskiego. Ze strony koa licy i Czesi m ają  przy
rzeczoną zupełną niezawisłość państwową. 
Tym czasem  m anifest chce ich wtłoczyć w  ram y  
austryaekiego państ\óa związkowego. Stanowł- 
ske Czechów wobec manifestu musi być zatem 
bezwzględnie odmowne.

Tak samo ma się rzecz z poł. Słowianami. Ich  
dążenie d o®jednoczenia w  narodowe państwo 
w y k ra d a  wogóle poza granice m onarchii. Bo u- 
rzeczyw lstnieniu jego konieczna jest łączność z 
Serbią i Czarnogórą. Tym czasem  m anifest bu
duje m u r pom iędzy poł. S łow ianam i w  Przed li- 
tawii a ich braćm i znajdu jącym i się pod pano
w aniem  węgierskiem . Dlatego pos. Koroszec o- 
ówiadczył w  delegacyi austryackie j im ien iem  
Czechów i poł. S łow ian, że uw aża ją  sprawę, oze- 
śko-słowacką i  poł. słow iańską za m iędzynaro
dową, k tó ra  może być rozw iązana ty lko na po
wszechnym kongresie pokojowym  i wobec tego 
odm aw iają  wszelkiej dyskusyi nad m anifestem.

Ostatni głos służalczy.
Co mówił p. B iliński w delegacyach ?

Delegat ruski Wassilko poruszył był sp*ąwę 
Brześcia w delegacyach, wywołując odpowiedź 
kr. B uriana .

W  konsekw encji zabrał głos w  dyskusyi eksc. 
B iliń sk i. Jego przem ówienie przytacza w  stre
szczeniu „Morgenzeitung".

M iędzy inem i m ia ł ten m ówca dziś jeszcze su- 
m itow ać się. że nie Polacy zarzucili austr o-pol
skie rozwiązanie.

Anstro-polskie rozwiązanie doznało odmowy ze 
strony rządu austryaekiego, który Polakom 
swoją notą pokojową wskazał na punkt 13 noty 
Wilsona".

C ała diusza długoletniego dw oraka odsłania  
się w  tych słowach 1 

Gdy chodzi o niezawisłość Polski — ten czło 
wiek jeszcze woła: jam nie winieni — to Au- 
strya sama każe ml słuchać 13 punktu Wilsona! 
- A le  gdyby choć tak  m ów ił od siebie i w yraźnie  

za siebie. A le ten niepoprawny w  samoawaó- 
stw ie człowiek ośmiela się utożsamiać swoje 
stanowisko z deklaracją polską I 

Chce być bardziej austryackim , n iż słowa ce
sarskie — w  Polsce po zw yż stuletn iej n iew oli 
błąkać się będą — na w ym arc iu  — i  tak ie  sm u
tne typy... W id m a  takie. A le  w ara  im  swoje —  
te czy inne liberye prezentować, jako  aspiracyj 
polskich w yrazi 

Pyoamy co na  to obłąkanie w  służalstw ie po
w ie  „Czas"? W szak to jego obozu f ila r , ctzy re li
k w ia  — ten pan B iliń sk i!

Go właściwie nasi alarmiści ukrywają 
pod straszakiem bolszewizmu?

Polemika „Czasu" z  Sieroszewskim. —  Starcie się 
poglądu żandarmskiego ze społeczno-reformatoT* 

akim.
We wstępnym artykule polemizuje „Czas" z o* 

dezwą Sieroszewskiego, zwróconą do inteligencyi, 
ażeby skupiała się w obozie radykalnym^

„Zadaniem radykalnej inteligencyi polskiej — 
pisze między innemi Sieroszewski! — jest w dobie 
obecnej... zachować i oddać ludowi skarby wiedzy, 
sztuki i kultury, zdobyte i nagromadzone jego 
wiekową praca, skruszyć tamy dawnych przesą* 
dów i urządzeń, aby dać ujście dla wol; ludu w los 
zysku spokojnem i rozlewnem pracy twórczej, 
prawodawczej."

Wskazując konieczność tego — Sieroszewski 
przytacza jako precedens ostrzegawczy losy rady* 
kalnej inteligencyi rosyjskiej, która, będąc w roz* 
sypce, nie zdołała niczego zdziałać, ażeby zapo* 
biodz zn ekształceniu ruchu ludowo*rewolueyjne. 
go w konwułsye bolszewizmu.

N a  to „Czas" stawia swoje starcze, bezzębna 
„veto“.

Uważa, że z rozmaitych sposobów obrony kul* 
tury polskiej pnzetLchaosem, w jakim znalazła się 
Rosya bolszewicka „najniebezpieczniejszy jest 
ten, który jest p. Sieroszewskiemu najbardziej 
sympatyczny, a tmanowicie torowanie drogi dla 
rządów partyi sodyallstycznej.

„Socjalizm — poucza „Czas" — zdąża do re* 
form radykalnych i klasowo*egoistycznyeh“ ... 
A  potem to byłoby przygotowaniem tylko do boję 
szewizmu, bo po Kierenskim — idzie Lenin.

sowego altruizmu obszarników...) dowodzi, Źe 
jeżeli o to chodzi —  w wyjątkach przez „Cz*s“  
cytowanych ^nie wspomina o rządach, wyłączni*) 
socyal istyciz ny ch.

A le słowo demokratyczne reform y działa już aa  
„Czas", jak silny prąd elektryczny: wstrząsa uńu 
kurczowo! Jakież środki w idzi: obszernie rozpiay* 
wal się o potrzebie polskiej żandarmeryi, teras 
wciąż suggeruje, że blokować się powinny żyW W  
ly zacofane, jak  najsilniej, jak  najspieszniej.

Bo wszelka zorza reform — to łuna bolszewicka!
I  dlatego dlań, jak  to już teraz stwierdza, ró l 

żnica pomiędzy polskim socjalizmem, czy wogÓ* 
le hasłem szerokich reform a boisz ewizm em  —  toć  
tyle dystansu, co „między Belzebubem a Lucype- 
rera". j,

Słowem, jasno widać z tego, o co chodzi naszymi 
alarmistom, gdy sieją  popłoch: bynajm niej nie *  
zachowanie kultury, lecz reakcyif Albowiem  gdy 
nawet n3e socyaliści, lecz inteligeneya radykalna 
wzywa do koncentracyi żywiołów lewicowych: 
przeciwko anarchii, gwałtownie protestują.

Robota przejrzysta!

Sir® i liiie deionstracye 
ioiiiifie w Berlinie.

Ruch robotniczy w Niemczech radykalizuje się. —* 
„Vorwaerts“ o rządzie Haasego, —, Niemieccy 

bolszewicy.
Ostatnie wiadomości z Berlina mówią o w zm ei 

żopej robocie radykalnych czynników wśród mas 
robotniczych i o rosnącej opozycyS do rządów 
Scbefdcmaima. Donoszą o zlaniu się kilku grup: 
(drobnych zresztą) w partyę komunistyczną (bófc 
szewicką). Ostatnie zaś depesze przynoszą wieści 
o wielkim rućB^ strejkowym i demonstracyjnym 
w Beri nie, kierowanym przeiz „niezależnych." 
(grupę Haasego) lub jeszcze bardziej lewicowe ży* 
wioły.

Wczoraj po południu w Berlinie tłum stworzo
ny ze 150.000 osób, płci obojej, usiłował przedo* 
stać się z Tiergartenu do parlamentu. Policya koło 
bramy brandenburskiej tłum .odpędziła. Demon* 
stranci wznosili okrzyki na cześć pokoju. Pod am
basadą rosyjską tłum zgotował owacyę. Pochód 
ruszył dalej. Wystąpił przeciw niemu silny od* 
dział policyi, która dobyła broni — przyszło do 
starcia, przy którem było kilku  rannych. Areszte* 
wano liczne osoby cywilne i wojskowe. *

Robotnicy amunicyjni berlińscy wstrzymali 
pracę, ażeby wziąć udział w tych demonstracjach 
przeciwko stanowi oblężenia, za pokojem i t. d.

„Beri. Tageblatt" donosi, że demonstracyę 
przed parlamentem urządzili „niezależni". Początko 
wo demonstrował tłum niewielki — coś do 700 
osób — lecz późni 'ej tłumy ogromnie wzrosły i 
próbowały przez bramę Brandenburską przedo* 
stać się do ulicy Unter den Linden. Policya użyła 
białej broni...

„Vorwaerts“ jest oczywiście bardzo zaniepoko* 
jony. Umieszcza artykuł wstępny p. t. „Rząd 
Haase—Ledebour?"

W  niektórych fabrykach — powiada — b erlió i 
skich mówą o nadchodzącej erze rządu Haasego1— 
Ledebour (t. zn. „niezależnych socyalistów"). —•

T a k , p o  K ie re n s k im  ta k  i* e ro z u m n y m , iż  z hor* 
d a m i w o jsk a , ju ż  zg o ła  n ie z d a tn e g o  d o  b o ju . 
c h c ia ł w ie ść  w o jn ę  —  p rz y s z e d ł cz ło w iek , k tó re g o  
s e k r e t  p ie rw s z e g o  p o w o d z e n ia  s p o c z y w a ł w  wy* 
sn u c iu  w n io sk u , że  t r z e b a  za  w sz e lk ą  c e n ę  u z y sk a ć  
p o k ó j . /

C o  to m a  do sp ra w  p o ls k ic h ?
J a k  „ C z a s "  w ogó le  lę k a  s ię  k lasow o-ego- s t y 

cznych re fo rm  (bo „ C z a s"  je s t  w y ra z ic ie le m  kia*

„V o T w a e rts“ t łu m a c z y  wobec tego  ro b o tn ik o m , iż 
H a a se  to n ie  ż a d e n  b o ls z e w ik  i g d y b y  o b ją ł  rz ą -  
d y , z o s ta łb y  o b a lo n y  p rz e z  je s z c z e  b a rd z ie j  ta* 
d y k a ln e  ż y w io ły . „ V o rw a e r ts “ powiada, że bardzo 
chęfcnieby S c h e id e m a n n  z rz e k ł  si ę  o lb n z y m ie j od* 
p o w ie d z ia tn o śc i n a  rz e c z  H aaseg o ,, a le  có ż  w faści* 
wie w sk ó ra  H a a s c ?  M usi c h y b a  o p rz e ć  s ię  o d y k 
taturę, m u si u ż y ć  ś ro d k ó w  p rz e m o c y , m u s i b y ć  
czysto p ro le ta ry a c k im  rz ą d e m  i d ą ż y ć  do  zaprfe 
wadzenia gospodarki socyaUstyczncj. G zy  to  je*

Imitowani politycy, dx Henn er i dr Setdler, aku- 
ezerem zaś azei sekcyi Eichhof, znany ze swych 
u b ie g ó w  dokoła nieudanej ugody czesko-niemie
ckiej w ostatnich jatach przed wojną.

N a jw iększą w adą m aniiescu jest próba połą-

M owca — ja k  referu je Morgztg." — występuje 
przeciwko twierdzeniu, iżby deklaracya polska 
oznaczała odmowę (Absage) rozwiązania austro- 
polskiego.



inak możliwe w danych warunkach, w erze wo» 
iennej? Pierwszym krokiem Haasego będzie chy* 
ba — a la bolszewicy —  niszczenie demokracyil 

Ten głos „Vorwaer.tsu“ dowodzi, że Scheidemann 
nowcy już mają do czynienia z radykalnym prą* 
dem robotniczym, idącym od dołu.

0 ustąpienie cesarza Wilhelma.
W ra z  z  pogromem  m iditaryzm u, k tó ry  się w  

oczach naszych dokonuje, w a li  się także w  gru- 
' zy s tary  porządek po lityczny św iata, k tóry  w ła 

śnie ty lko  na  m ili/tai yźm ie się opierał.
Nofwa Europa, — ja k  pisze O. B auer w  „Arb. 

Ztg .“ — k tó ra  w y ła n ia  się z w ojny, będzie w yra- 
zęm zw ycięstw a zasady narodowościowej i  w  
my%l te j zasady ukształtu ję, się stosunki m ię
dzy państwowe. R unęła  Rosya carska, k tó ra  w  
im ię ide i jednolitości państwowej kilkanaście  
narodów  uciska ła  pod swem berłem , przestaje  
istnieć s ta ra  A u stryą  a  .poszczególne Ludy je j zy  
sfcują wolność. N iem cy w  ciągu tej w o jn y  w yla - 
ł ystrum ien ie k rw i, aby ty lko  n ie  dopuścić do 
zw ycięstw a id e i narodowościowej; obecnie i  one 
zz-ozumiały, że opór jest darem ny i  obecnie 
przed n im i także o tw iera  sdę perspektyw a zasto
sowania zasady jedności narodowościowej także  
co do siebie. W  Niemczech poczynają, rozum ieć  
coraz jaśniej, że zbankru tow ał cały system rzę 
dów memieckŁch, upostaciowany w osobie cesa
rza.

W  „F ran k . Tagespost", w ydaw anej przez Adol
fa  B rau na w  Norym berdze, czytam y; W ilh e lm a
I I .  należy uw ażać za ostatniego wojskowego m o
narchę. Do nowych N iem iec, należących do 
zw iązku  ludów, ńiie będą m c^ły  dostosować się 
pojęcie cesarza i  on sam  oztuje, że n ie  może tem  
być ®a oo się uw aża ł od chw ili rozpoczęcia swej 
działalności politycznej; za w ybrane przez Boga 
narzędzia, a  przadewtszystkiem aa naczelnego 
władcę najznakom itszej a rm ii. Wilhelm II. musi 
się sam uważać za niemożliwego na stanowisku 
cesarza niemieckiego, a także d la  nowych N ie 
m iec n ie  jest on najodp ow iM n ie jszym  w yraz i
cielem  ■wspólnoty ludow ej. Sądzim y, że 'W il
helm  JL rozum ie sprzeczność m iędzy sw em i do
tychczasowymi pojęciam i o państw ie a  nowto- 
kszta łtu jącam i się N iem cam i. Cesarz — brzm i na  
końcu, airtykrtił — w  swoich motwaćh żądał zaw 
sze od swych „poddanych" bardzo w ie lk ich , pa- 
tryotycznych o fia r. Teraz, gdy ci poddani stali 
się obyw atelam i, powinien okazać sam skłon
ność do ofiar, powinien sam ustąpić i  dać w yb i
tn y  p rzyk ład  zrozum ienia ducha czasu, jakoteż  
um ożliw ić przez to narodow i n iem ieckiem u o- 
tnzym anie lepszych w arunków  pokoju.

Na kim się opierają 
bolszewicy?

B O L S Z E W IC Y  A  D E M O K R A C Y A .
Hans Vorst, korespondent „Beri. Tagebl." i 

Rosyi piB®e o rzędach bolszewickich:
Sym patye d la  bolszewików bardzo znaczne w  

początkach ich rządów, giną coraz bardziej 
wśród społeczeństwa rosyjskiego; liczba ich 
zw olenników  topnieje coraz bardziej. Rząd so
w ietów  nazyw a się jeszcze „rządem  robotników  
i chłopów" leęz w  rzeczywistości wobec w rogie
go stanow iska chłopów reprezentuje on obok 
proletaryatu miejskiego tylko najuboższe sfery 
chłopskie, właściwie nawet nie chłopskie ale  
robotnicze, totóre w yem ig ro w ały  na w ieś, gdzie 
ła tw ie j jest zarobić ha chleb.

Bolszewicy są świadomi togo, że reprezentują 
mniejszość ludności. Laniu w  „Izw iestijach" o- 
blicaając Ilość ludności, należącej do rep u b lik i 
sowietów, ma 65 m ilionów , p ro le taryat oblicza na  
30 miliomów. Liczba ta  jest za w ysoka i  L a r in  
w łącza tu  n ie  ty lko  robotników, a le także funk- 
cyonaryuszy, i  to z  przedsiębiorstw  kupieckich, 
z zarządów in iaet, w łada pocztowych, które to 
koła z  piroletaryatem  n ie  m a ją  n ic wspólnego. Ró 

- wwieź robotnicy ro ln i, włączemi do pro letaryatu , 
stoją bliżej typu  w łościanina n iż  m iejskiego ro
bo tnika-prodetarytusza. 1

Tylko  w łaściw i robotnicy fabryczn i i  zn ikom a  
ilość radykalno-eocyalistyczmej in te ligencyi stoi 
za, bolszew ikam i. W y k o n u ją  oni d yk ta tu rę  lecz z 
demokracyą nie mają nic wspólnego. W  czynach  
o d m ic U i już diaiwno stosowanie dem okratycz
nych haseł, w  słowach głoszą jeszcze, że m ogliby  
stworzyć rząd  dem okratyczny, gdyby iich socyal- 
n y  system ostatecznie się ugruntow ał. ' -

Lecz i  tai się łudzą i  większości narodu nie  
pozyskują d la  siebie, ponieważ ich cała po lityka  

■ prow adzi ty lk o  do zaostrzenia przeciw ieństw  
m iędzy pro letaryatem  m ie jsk im  a  stanem w ło
ściańskim.

„ N A P R Z Ó D ’

Z frontów  bojow ych.
Belgijczycy odzyskali Thourout, ważny punkt 

węzłowy na tyłach Ostendy; dalej wzięli Cool* 
scump (9 km. na północny wschód od Roeselaare) 
i Ingelmuenster (3 km. na wschód od Iseghem),

W  pólnocnydrancuskieiB. zagłębiu węgloweni 
Anglicy dotarli do Capinghem (3 km. na zachód 
od Lille), do AUennessłes M arais (9 km. my wschód 
od La Bassco), do Carom (9 km. ha północny 
wschód od Lens) j, do Oignes (10 i pół km. na 
północny zachód od Douai). A  więc pierścień do* 
koła Lilie się zacieśnia.

N a  wschodnim Brzegu Selle Anglicy przejścio* 
wo wtargnęli do Haussy (w pół drogi między 
CamhraJL a granicą belgijską).

Po obu stronach Mczy Amerykanie powoli 'ale 
nieuchronnie łamią rozpaczliwy oppr Niemców. 
Amerykanie posunęli się naprzód koło Landres 
(31 i pół km. ma północny zachód od Yordun): 
odparto ich atak na wschód od Ęalbas (18 i pół 
km. na północny zachód od Betain).

W  Albanii tylną straż austryacka bije się koło 
Tirany  (30 km. na wschód od Durazzo).

Serbowie dotarli Aleksinac (30 km. w dół rze* 
ki od Niszu) i do Kruszevac (52 km. na północny 
zachód od Niszu{, ora« stanęii wzdłuż brzegu za* 
cliodniej Morawy, która płynie w oddaleniu 80 
do 120 km . od Dunaju, a 290 do 340 km. ad przed* 
wojennej granicy południowej Serbii. , <A zatem 
i Macedonia i Stara Serbia leżą już d Alek o za 
frontem; walkd toczą się już na obszarze dawne* 
go, naddunajśkiego księstwa serbskiego z czasów 
przed wojną 1877 toku. ______________ ________

N

Z ostatniej chwili.
Co sią dzieje w Pradze?

Z  Pragi dochodzą wiadomości o nowych de* 
monstracyach 1 starciach z wojskiem. Szczegółów 
brak.

O KOLEJE W KRÓLESTWIE.
Dzienniki warszawskie donosz ąpod datą »•

b. m.:
Na odbytej wczoraj konferencyi przedstawi

cieli rządu polskiego z przedstawicielami nie
mieckich władz okupacyjnych, reprezentant ge
neralny dyrekfeyi kolejowej złożył Oświadczenie, 
iż z chwilą objęcia zarządu’ krajem przez rząd 
polski, koleje znajdą sięw tym samym stosunku 
do władz polskich, w jakim obecnie pozostają do 
cywilnych władz niemieckich.

Rząd polski będzie więc miał do dyspozycji 
koleje, ktćre wszakże opdlegają Jeszcze najwyż
szemu dowództwu wojskowemu.

CO MA ZAWIERAĆ NOTA WILSONA.
Genewa, 17 października.

Odpowiedź Wilsona do Austro-Węgier zawie
ra — jak głoszą — wyczerpujące przedstawienie 
kwestyi narodowościowej w monarchii i fc*t 
tak utrzymana, źe wszczyna roztrząsania poko
jowe między monarchią 1 Ameryką. Odpowiedź 
będzie zawierała określone propozycye dla prze
budowy. ' '

O OPRÓŻNIENIE LUKSEMBURGU.
Ze Szwajcaryi donoszą, że rząd Luksemburga 

zwrócił sią do Wilsona z prośbą o interwencyę 
na rzecz Luksemburga w  tym  duchu, aby Niem
cy opróżnili kraj.

Odzyskanie Lilie i Ostendy.
Urzędowy kom un ika t n iem iecki donosi O o- 

nróżnieniu Lille i  Ostendy.

KRONIKA.
Kraków, piątek 18 października.

W A Ż N A  SPR A W A . Rozpoczyna się demobi^ 
lizueya przemysłu wojennego. Z  olbrzymich za* 
kładów Skody dnooszą o urlopowaniu kilkunastu 
tysięcy robotników. Wkrótce mogą nastąpić wici* 
kie zwolnienia.

Rozpocznie się w ten sposób okres wielkiego 
bezrobocia. Jego niebezpieczeństwa są jasne. Po* 
wołano instancyo wiedeńskie i warszawsko wraz 
z roboftniczcmi organizacyami winny zająć się 
natychmiast tą sprawą. Wrócimy do niej w naj* 
bliższych dniach.
KRAKÓW BEZ CHLEBA!1 Reszta zapaaów mą

ki chlebowej, jaka się jeszcze znajdowała w  ma
gazynach miejskich, została piekarzom rozdana. 
Ponieważ Najniespictwo (kraj’. Urząd gospodar
czy) za pośrednictwem fil. Zakładu obrotu zbo
żem we Lwowie Magistratowi dotąd mąki chle
bowej na przyszły tydzień nie przydzieliło, przc-
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to zachodzi uzasadniona obawa, że w przyszłym  
tygodniu m ieszkańcy m iasta K rakow a pozbawie
n i będą możności nabywani? chleba w  p ieka r
n iach rejonowych.

Prezydyum miasta od szeregu tygodni prze
strzegało wszystkie kompetentne władzo przed 
tyihi katastrofalnymi naśtąpstAvaimi, niestety, 
wszelkie usiłowania pozostały dotąd bez skutku. 
W  tej krytycznej sytuacyi zawiadomiło .pre
zydyum miasta państwo\vy Urząd. dla wyżywie
nia ludności w Wiedniu ora* Namiestnictwo, że 
o ile potrzebne zapasy mąki dość wcześnie dó 
Krakowa nie nadejdą, zmuszone będzie znieść 
wszelkie ograniczenia wolnego handlu i. pozo
stawić ludności swobodę w. nabywaniu, artyku
łów zbożowych, aby w  ten sposób uchronić lu
dność od głodu.

Z G R O M A D Z E N IE  K O B IE T . Komunikują nam: 
Celem, złożenia publicznej deklaracyi, wyrażają
cej wolę i uczucia kobiet polskich w wiekopom
nej chwili Zmartwychwstania ojczyzny, o.dtbędpe 
się w sobotę dni®. 19 tom. o godzinie 7 i pół wie
czorem w  wielkiej sali Sokoła zgrompidzonie -ko* 
bi,et polskich.

Oclezwc podpisała lakżo opganiaacya kobieca 
polskiej partyi socyalno-detodkratycznicj.

O T W A R C IE W Y S T A W Y  L E G IO N O W E J  
w Zwdązku artystów (Szpitalna 21) nastąpi w «o» 
botę 19 b. m. o godz. 11  prned południem.

W . A. C. W  K R A K O W IE . W tóadzielę rozegra 
„Cracovia‘ za,-wody football owe % .pierwszorzę
dną drużyną wiedeńską W. A. C., która przyje
żdża w  pełnym składzieze ze znanym „interna- 
cyoniałem" Stodnlctką.

„K U R Y E R E K " W Y K R Y Ł  D R U K A R N IE  P. 
P. S;  D . w  C Z Ę S T O C H O W Ió . Uczony w spra* 
wadi socyaliziitu polskiego „Kuryerck" nie otycn* 
tuje się jeszcze nawet w nazwach partyjnych i do* 
nosi pod datą 17 października z Warszawy, o w y
kryciu ta jnej drukarni P /P . S. D . w  Częstochowie. 
„Niemcy wykryli w Częstochowie tajną drukarnię 
esdeków”/. Zapewne chodzi tu o drukarnię socyal. 
demokr. Król Pol. i Litwy (S. D. K. P, i L.) „Ku* 
ryerek" jeszcze nie wie, że naprzód trzeba zhać 
partye, a potem o nich mówić. Naprzód nauczyć 
się alfabetu, a potem pisać...

U Ł A S K A W IE N IE  P O SŁA  D IT T M A N N A  Po. 
seł n» sejm Rzeszy niemieckiej niezależny soc. 
Dittmann skazany na [nęć łat więzienia został ufa* 
skawiony.

N IE M C Y  O W IL S O N IE . Że prasa niemiecka 
n/« kierowała się nigdy kurtuazją względem prze* 
ciwników, znane jest powszechnie. Do jakich nie* 
smacznych obelg posuwała się bezsilna wściekłość 
pismaków względem Wilsona, na którego drgnienie 
ust teraz się patrzy ®e skupieiv©m, świadczyć m o  
że zamieszczony w „humorystycznym" piśmie 
„Kladderadńach" rodzaj poematu (z 30 czerwca 
1918), który w jednej zwrotce mówi: „Nie obcho* 
dzi nas wcale, jeśli ów dureń z kurulnego krzesła 
w Waszyngtonie miota z kałuży olbrzymiej pa* 
sączy nieczystości na naród niemiecki (Dreck  
sehleude-rt), jeżeli się on tarza We własnym bło* 
cio (Dreck) i zgrzyta, szczerząc wstrętne zęby".

Jeszcze 1 września t»ż pismo zwracało się do 
W łsona z poematem, który piętnując jego „baz* 
czelność i tchórzostwo", kończył się dwuwierszem: . 
Pozdrowienie i  chwała ci Am eryka! Tw o im  jest 
największy ło tr na świecie!

p o w i t a n i e  W o j s k  p o l s k i c h  w  L o t a 
r y n g i i . Z  okazy i przybycia do Lotaryngii ar* 8 
mii polskiej odbyła się w Nancy dn. 1 b. m. ma* J‘ 
nifestacya francusko*polska.

Wraz z gen. Hallerem przybył prezes komitetu 
franicu£iko*polskiego gen. Arcłiinard. N a dworcu, 
gdzie na powitanie zjawił &ię .prefekt dcp.artamcn* 
tu, zagrzmiały dźwięki: „Jeszcze Polska". Po dro* 
dzo wznosiła, publiczność okrzyki: Niech żyje
Polska".

N a placu Stanisława Leszczyńskiego przejnóydł 
/gen. Meller. Po jego przemówieniu odczytany zo* 

stal adres akademii im. St. Leszczyńskiego, pod* 
kreślający łączność wspomnień Lotaryngii i 
Polski.
W edług‘podawanych przez prasę informacyi z gę* 
n«'wsko*paryskich, liczba żołnierza generała Hallera 
w chwifli, gdy składał przysięgę na wieczność oj* 
czyźnie, obejmując dowództwo, wynosiła 15.000 
80 procent tworzyli Polacy amerykańscy.

„K R O L F IN L A N D Z K I"  N IE  Ś P IE S Z Y  S ię . -  
„Abend" donosi ze Sztokholmu: Wojska niemie
ckie odpuszczają Flnlainidyę. Zdaje si^, że ks. he
ski nie zamierza przybywać obecnie do Helslng- 
forau. - : \

PO R A Z  O ST A T N I D Z IS IA J  jeszcze ujrzeć 
można w popularnym kinoteatrze „Sztuko" py* 
szny dramat psychologiczny „Sobowtór" i korne* 
dyc „Poścgu za milionem". Jutro d r a m a t  morski 
„John Riew‘\.i polna humoru komtoya „Awantur* 
ka miłosna" z niezrównanym ~Yiggo Larsenem.

123*1
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Manifest cesarza Karola.
Wiedeń, 17 października.

„Wiener Zeitung" ogłasza następujący naj wyż* 
sssy manifest:

Do moich wiernych austryackich ludów!
Od kiedy wstąpiłem na. tron, było mojem usil* 

nem staraniom dać wszystkim moim ludom uprać 
gniony pokój i ludom Austryi wskazać drogi, na 
którychby swoje siły narodowe mogły rozwijać 
bez tarć ś przeszkód i skutecznie używać' ich 
dła swego duchowego j  gospodarczego dobrobytu. 
Straszliwe zapasy wojny światowej hamowały do* 
tychozas dzieło pokoju. Bohaterska odwaga i wier* 
ne ofiarne znoszenie niedoli i . niedostatku były 
w • tych ciężkich czasach chlubną obroną ojczyc 
zny. Ciężkie ofiary wojny musiały nam zapewnić 
honorowy pokój, u którego iprogu dzisiaj z pómo* 
cą Bożą stoimy. Teraz trzeba bezzwłocznie rozpo* 
cząć odbudowę ojczyzny na naturalnych i dlatego 
najpewniejszych podstawek. Trzeba ptzyifem tro* 
akliwfę pogodzić z sob.ą i spełnić życzenia na*
rodów austryackich.

Postanowiłem przeprowadzić to dzieło przy swo
bodnej współpracy moich ludów w duchu tych za* 
sad, które sprzymierzeni monarchowie uznali za 
swoje w swojej propozycyi pokojowej. Austrya 
wftdlug woli swoich narodów m a Się stać pań* 
stwem związkowem, w którem każdy szczep 'na* 
rodowy na własnym obszarze osiedlenia utworzy 
własną wspóińotę państwową. N ie  przesądza to 
wcale zjednoczenia ziem polskich obszarów Au* 
stryi z nięzawiałem państwem polskiem. (Der Ve* 
reinigung der polnischen Gebińtc Oosterreiohs mit 
dem unabhaengigen polnischen Staate wtrd be* 
durch in keinftr Weise vorgegriffen). Ttyest ze 
swym obszarem, według życzeń swojej ludności 
Otrzymuje odrębne stanowisko.

Ten nowy układ, który nie dotyka wcale ca* 
łości krajów świętej korony węgierskiej, 
ma każdemu poszczególnemu państwu narodowe* 
mu zapewnić samodzielność, ale będzie także sku* 
tecznie chronił wspólne interesy i będzie je pod* 
nosił wszędzie tam, gdze wspólność jest potrze* 
bą życiową poszczególnych państw. Skupienie 
wszystkich sił będzie pożądane zwlasczza w tym 
celu, żeby sprawiedliwie i skuteczne rozwiązywać 
wielkie zadania, które wynikną z oddziaływań 
wojny.
Póki się n i* dokona tego pzw«oł>rażen ta ustawowo, 
dotychczasowe urządzenia pozostaną niezm iento  
ne w  mocy, aby afcrzadz ogólnych interesów. M ó j 
rząd ma poleceni*, aby bezzwłocznie przygotował 
wszystkie prace do odbudowy Aiiśtryi.

D o  ludów, na których sanaookreśleUłu oprze się 
nowe państwo, idizie moje wołanie, ażeby w tem 
wielkiem dziele współdziałały" przez rządy naro* 
dowe, utworzone z  posłów parlamentarnych każ* 
dego narodu, które mają podnosić interesy" naro* 
dów w ich wzajemnym stosunku między sobą i 
w stosunku z mol Ci rządem.

I tak niech nasza ojczyzna wyjdzie z burz tej 
wojny wzmocniona zgodą narodów, które w sobie 
oibejmie, jako związek wolnych ludów. Błogosła* 
wieństwo Wszechmocnego niech się unosi nad 
naszą pracą, ażeby wielkie dzfleło pokoju, które 
wznosimy, przyniosło szczęście wszystkim moim 
ludom.

Wiedeń, 16 października 1918.
K a r o l  mp., Hussarek mp.
,—_  .— .——  I > !—

Dmowski— Piłsudski.
D W A  H A SŁA .

W  chwili wybuchu wojny największy europejski , 
dziennik poił tyczny „Times" pisząc o stanowisku i 
Polaków, informował swych czytelników, że w Pol* ! 
sce, z zamętu różnych partyi wyłoniły ślę dwie j 
osobistości, streszczające w sobie dwa ogólftomaro* i 
dowe programy: Dmowski i Piłsudski.

To , co się działo W czasach w ojoy i dziś jeszcze 
w  Polsce dziej*, jest najwymowniejszym dowo* 
dem trafności przytoczonego sądu.

Lata wojny ryie pozwoliły żadnemu z tych dwóch 
ludzi odnieść bezpośredniego zwycięstwa, nie dałv 
żadnemu z nich władzy. Władzę zagarnęły chwi
lowo stronnictwa ugodowe, które, popierane racyą 
niemieckich haubic, nie leząc się z zamiarami sp<>* 
łeozeństwa, likwidowały chwilowe wyniki dżińfań 
wojennych na swą korzyść.

Wyjaśniło się natomiast stanowisko i rozatrzy* 
gnęlo zwycięstwo w  sferze idei o rząd duską na*

’ rodu, obu wspomnianych mężów Dmowskiego i 
Piłsudskiego.

W  działalności ich podczas wojny najeży wyłó* 
żnćć dwa okresy, przedzielone upadkiem Rosyi.

| Przewaga militarna Niemiec i związane rz nią wy*
| padki, skazując Dmowskiego na opuszczenie kraju, 
i zadały równocześnie klęskę oryentacyi przez niego 

głoszonej — że na wschodzie w sile „rosyjskiego 
walca" ]oży przyszłość polskiego problemu.

Równocześnie Piłsudski, zabezpieczając sobie ty* 
ły chwilowymi układami z państwami centralnymi, 
przystąpił do wykonania pierwszego punktu swego 
niepodległościowego programu, wypowiadając w 
imię Polski wojnę Rosyi. Z  orężem w ręku stał się 
wkrótce Piłsudski symbolem i sztandarem polskie* 
go czynu. Atti na wschodzie, ani na zachodzie, lecz 
w Polsce i w czynie jaki się z Polski wydobędzie, 
leży przyszłość na.sr/a —-• głosił Piłsudski.

Upadek carskiej Rosyi zmienił zupełnid‘sytuacyę j 
polityczną. Gdy znikło niebezpieczeństwo zachłan* \ 
naści caratu, mógł przystąpić Piłsudski do Wykona 
nia drugiego punktu swego niepodległościowego 
programu...

Walka faktyczna była krótką'. Piłsudski znalazł 
się w więzieniu magdeburskiej twierdzy... Nie ino* 
gąc uratować Polski z pod przewagi państw cen* 
ttalnych, uratował Piłsudski honor narodu i za* 
znaczył poraź wtóry, nleosłabioną niczem dążność 
nhrodu do niepodległości.

Upadek Rosyi rozwiązał również ręce Dtnow* 
skiemu. Prze,z czyn Piłsudskiego, przez protest 
wojska przeciw przysiędze na sojusz z, państwa* 
mi centralnymi, wyszła sprawa polska, już zała* 
twiona na forum międzynarodowe.

N a tem polu zaczął działać Dmowski, zwolniony 
z konieczności traktowana spraw Polski, jako pro* 

i błeniu wewnętrzno*rosyjskiego.
Układy z państwami koaiicyi, rozumiejącymi do* 

brze, że pustkę wytworzoną upadkiem Rosyi na 
wschodzie, jaknaj,prędzej odbudo-wą Polski wy pet* 
nić trzeba, potoczyły się szybkim tempem w niyśl 
znanyóh i zadokumentowanych stanowiskiem Pił* 
sudskiego, poleiklbh żądań.

Dziś, w chwili rozstrzygnięcia wielkiej wojny, 
sprawa Polska oświadczeniami w parlamentach 
berlińskim i wiedeńskim, jakoteż manifestem Rady 
Regencyjnej, została załatwiona. Zjednoczona i nie 
podległa Polska staje  się faktem. Lecz równooze* 
śnie powstaje problem nowy, nowa walka o władzę 
i ster rządów.

Zwycięsca w sferze idei, ten, który w nieprzer* 
•wanej walce ujął w swe nieskalane ręce rząd dusz, 
Piłsudski, przebywa jeszcze w więzieniu.

Z  tem większą energią występuje Dmowski, usi
łując przejąć z ręki do ręki spadek władzy, po 
skompromitowanych stronnictwach ugodowych.

Jak dawniej tamte, jafa> najwyższego argumentu 
nieuzasadnionej uzurpacyi używały niemieckich 
haubic, tak teraz Dmowski usiłuje .popfzeć swe żą* 
danie silą koalicyjnych tanków. Wszelki opór prze* 
ciw niemu, grozi w oświetleniu stronnictw naród, 
demokratycznych, zerwaniem nici, nawiązanych 
Z koalticyą.

Hasia różne, taktyka ta sama. Zapomina tylko N. 
D„ że Rolska swą wolę w kierunku niepodległości 
już dawno przez inne wypowiedziała usta. Że gdy 
Dmowski zamieniał tylko przedpokoje carskie na 
salony koaiicyi, Naród polski prowadzał upartą i 
ciągłą walkę o zasady, które dziś, dzięki Wilsono
wi znajdują zastosowanie.

Polska zrozumiała dziś, że przyszłość jej We wła* 
snycli siłach leży. Źe kierownik największej repu
bliki świata, głosiciel prawa narodów, Wilson, per* 
traktuje z Dmowskim o tyle, o Ile widzi w nim 
wyraz jednolitej już dziś woli narodu polskiego. Że 
ani tanków, ani amerykańskich dywizyi nie użyje 
przeciw odradzającej się ną zasadach demokraty* 
cznych, wbrew prawicowym poglądom Dmowskie
go, Rzeczypospolitej Polskiej.

Tlsza o przyszłości Węgier.
O B R A D Y  SE JM U  W Ę G IE R S K IE G O .

W  sejmie węgierskim toczyła się wczoraj w dal* 
szym ciągu dyskusya.

Hr. Stefan f i s z  a oświadcza, że dziś nie może 
być wśród W ęgrów różnicy zdań, że praktyczną 
konsekwencyą obecnego położenia może być tylko  
niezawisłość państwa węgierskiego . na podstawie 1 
unii personalnej.

Naród węgierski będzie musiał przeprowadzić 
także rozdział w  reprezentacyi zagranicznej.

Mówca zgadza się w tem ze stronnictwem Ka* 
tolyego, żeśmy tę wojnę przegrali.

Pierwszą rzeczą, którą moiżna osiągnąć dla Wę* 
gier jest integralność obszaru węgierskiego pań* 
stwa, której właściwie 14 punktów Wilsona wcale 
nie zaczepiają. T a k  zwany czeskossłowacki punkt 
widzenia' jest absurdem.

Przemawiał następnie pos. B c n e d e k .  Wniosek

jego domaga się zagwarantowania integralności te* 
ryłoryałnej Węgrów i najszybszego zawarcia po* 
koju, jeżeli tego potrzebą, bez względu na wszelkie 
węzły międzynarodowe. Dalej żąda wniosek po* 
wszechnego prawa glosowania i odesłania do oj* 
czyzny wszystkich wojsk węgierskich, znajdują* 
cych się poza granicami krbju, celem obrony za* 
grożonyęh granic. ' /

Prawdziwy demokratyzm, czy 
zamaskowany pruski militaryzm?

M O W A  A SQ U ITH A .
W  klubie narodowych liberałów- w Londynie wy* 

głosił AsquHh mowę, w której powiedział:
Nieprzyjacielski opór został złamany. Cele, za 

które wzięliśmy na siebie najcięższe doświadczenia 
naszej historyk będą osiągnięto, jeżeli celowo i nie* 
rozważnie nie zrezygnujemy z nich.

O propozycyi pokojowej pcwiedznał, mówca: 
Jest prawdziwą, ponieważ wyszła widocznie z ludu, 
który w- swem najgłębszem odczuciu zrezygnował 
z gry. O ileby okófjbiność — że propoiyeyą po* 
kojowa nie zo.Uała zwróconą do sprzymierzeńców 
europejskich, ,leeź do naszego amerykańskiego 

, związkowca — była obi cżoną na to, by wywołać 
i o ile możności niezgodę ! zazdrość, to możemy tył* 

ko powiedzieć źe jest to nowy dowód chronicznego 
prostactwa niemieckiej dyplomacyl. Nikt nie nio* 
że być lepszym1 rzecznikiem naszej sprawy, jak 
Wilson.

Mówca zakończył: Musimy się upewnić, że rząd 
który się zwraca do nas o rokowania, nie jest stiu 
rym pruskim militaryzmem w demokratycznej ma* 
sce. Jest to wielka kwestya. Odpowiedź na to mogą 
dać jedynie sami Niemcy.

Cywilizacja pruska na odciiodnem,
W Bogumiuic szkoły niemieckie zapełnjają dzieei 

rodziców polskich, gdzie ich dotąd stopniowo na 
„kulturtraegerów " niemieckich przerabiali. Jednak
że czasy się zm ieniają i  ju trzenka wschodząca nad 
ziem iam i polskimi budzi świadomość i poczucie 
narodowe nawet wśród ty cii, którzy dobrowolnie 
przez swych rodziców skazani, byli z najrozm ait
szych powodów ną  wynarodowienie. W skutek cze
go przychodzi do scen najrozmaitszych. I tuk l i  b. m.

1 na drugi dzień po wiecu orłowskim druga klasa wy
działowa niem iecka na pau łie  śpiewała „Jeszcze 
Polska nie zginęła" i inne pieśni polskie narodowe. 
Oczywiście podziałało to ńa pedagogów pruskich 
jak  czerwony kolor na byczki. Rzucili eię do pru
skich metod, bili chłopców po twarzy, kazali klę
czeć i t. d. Ale nie bójcie się panowie, dnie wasze są 
policzone, pójdziecie dalej uszczęśliwiać innych, bo 
lud polski w Bogumi.nie bez waszych kulturalnych 
metod może się obejść.

W niedzielę, dnia 20 b. m.f o godz. 2 pó południu 
odbędzjo się w Boguminie na dwm^u wiec ludowy 
iv sprawie przynależności Śląska do Poiifeki. Refe
renci posłowie ks. Londzin i tow. R o g e r .

Dujrazzo w poezyi.
Z  okazyi zajęcia Durazżo przeź \Vłochów przy* 

pominą się nam, że W 1913 ro-ku jeden z tow a* 
rzyszów naszych, władający także niemiecką ano* 
wą, ułożył na wyjazd księcia Wieda z Albanii na* 
stępujący wesoły wierszyk:

O WiedSdein Wappen ich eón Pfau 
Mit schonen Federn, griin und blau;
Wie stdlz sein Rad der Voge.ł schlug,
Ais cl ich clein Schiff nach Siiden trug!
Nun singst du wohl ein ander Lied,

.O Wied, verbanrłt wie ęinąt Ovi'id!
O Wied, o Wied, o armer Tropf,
Es ward dein Pfau zum Wiederhopf!

Im Wehen weint der Wind, dass Wied 
Iiouet von Durazzos Mauern schied;
Die Welle wispert leis eh Lied 
Vom Wandernprinzen Wilhelm Wied,
Die Unke wimmert bang im Ried:

. Wohin schon wiederum, o Wied
O Wied, o Wied, o armer Tropf,
Dein Wappen sei ein Wiederhopf!

Po polsku: „O Wiedzie, herbem twym jest paw 
o pięknych piórach zielonych i modrych; jakżeż 
dumne ptak ten zataczał koło, gdy cię okręt twój 
wiózł pa południe! Ale teraz chyba inaczej śpie* 
wasz, o Wiedzie, wygnany jak niegdyś Owidyusz! 
O Wiedzie, Wiedzie nieboraku, twój paw żarnie* 
nił się w dudka'! — W;:ejąc płacze wiatr, że Wied 
dziś pożegnał mury Durazza; fala cicho szepcze 
piosenkę o wędrownym księciu Wilhelmie Wie*

K a w i a r n i a  > U f A B S 7 A W A  k o n c e r ti i r a w I C s  I I I C I  w W $ Q  znakomitej orkiestry cygańskiej
Kraków* ulica Stawkówska !. 30 1 początek o godzinnie 7 wieczorem.
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daie, a w sitowy kumak żałośnie brzdąka; „Do»
kądże znowu, o Wiedzie? O Wiedzie, Wiedzie nie* 
baraku, herbem twym niechaj będzie dudekl“

Z różnych stron.
B U D Ż E T  G M IN Y  M . K R A K O W A  N A  R O K

1918—19. Wczoraj, t. j. we środę 16 b. m. odbyło 
się I. posiedzenie Komisyi budżetowej. N a wstę* 
pie prezydent m. zilożył szczegółowe sprawozdanie 

-o budżecie na rok. 1918—19. Niedobór bardzo zna* 
czny, dochodzący blisko do 10,000.000 koron, spo* 
wodowany głównie wypadkami wojennymi, jest 
objawem bardzo dla równowagi budżetu nieko* 
rzystnym. Tempo wzrostu tych wydatków jest 
nadzwyczaj szybkie. W  końcu prezydent da} obraz 
wzrostu wydatków od początku wojny, t. zn. po* 
równał wydatki x. 1918— 19 z r. 1913. Wydatki 
wzrosły z powodu wojny yw tym okresie o
15.800.000, ’a dochody w tym okresie wzrosły o
5.000.000 koron.

P O R A N E K  P R Z Y B Y S Z E W S K IE G O . Tegoro* 
czny cykl poranków literacko* artystycznych, u» 
rządzanych w sali Towarzystwa lekarskiego roz* 
pocznie w niedzielę, dnia 20 b. m., poranek, po* 
święcony Stanisławowi Przybyszewskiemu. Ze 
względu na to, że zarówno prelegent, jak i  ilustra* 
borzy muszą w ią ć  udział w odbywającej się w 
południe jubileuszowej uroczystości teatralnej, pc* 
ranek rozpocznie się- punktualnie o godzinie 11.

Z  B R Z E S Z C Z  donoszą nam, że w dniu 13 bm. 
o godz. *3 popoł. zgromadził się tłum ludność 
przed Polską Spółką spożywczą, skąd jeden z oby* 
wateli przemówił na cześć zjednoczenia Polski 
wszystkich trzceh zaborów. Następnie z czerwony* 
mi i biało-czerwonymi sztandarami odbył się po* 
cibód przez Brzeszcze ć koło kopalni; śpiewano „Ro* 
tę“ Konopnickiej.

Z  K R Y N IC Y  donoszą; Z  powodu ogłoszenia 
przez Radę Regencyjną zjednoczonej Polski z do* 
A;pem do morza odbyło się w Krynicy uroczyste 
posiedzenie Rady gminnej, na którem uchwalono 
wysłanie adresu hołdowniczego do Rady Regencyj* 
nej. Po nabożeństwie sformował się pochód, który 
wyruszył na mogiłę powstańców, gdzie w podnio* 
ślyrn nastroju przemawiali Radca dr Ebers i dr J. 
Bandrowski. Cala Krynica udekorowana chorą*

gwiami, na wystawach sklepów barwy narodowe,
portrety Piłsudskiego i bohaterów o walkę za wol* 
ność. ,/

K O N IE C  M R Z O N E K  śR O D K O W O *E U R O P E J  
SK1CH. Z W  ednia donoszą, że narady niemiecko* 
austryaokie w sprawach ■gospodarczych, toczące 
się od dłuższego czasu w Solnogrodzie, zostały 
przerwane i delegaci wyjechali. — Jest to koniec 
praktycznego zapoczątkowania średniej Europy.

U SU N IĘ C IE  K O M EN D A N TÓ W . „Kuryer Po* 
znański“ psze: „Generałowie komenderujący ssą* 
stępczych komend generalnych (MonasteT) i II 
(Szczecin), v. G avl i v. Vietinghoff*Soheeł ustąpią 
ze swych stanowisk z powodu znanego uporząd* 
kowania w stosowaniu przepisów o stanie oblężś* 
nia. A  wrocławski generał językoznawca pozostaje 
w urzędże!"

Jak wiadomo, komenda wrocławska zakazywała ■ 
na górnym Śląsku polskich widowisk i pieśni, do* 
wodząc, że Ślązacy nie mogą pretendować do ję* 
zyka polskiego, bo mówią jakoby odrębnym ję* 
zykiem „wasserpolhi&ch“ . .

D Z IW N E  K A R Y E R Y . ' Pod tym tytułem pisze 
warszawska „Nowa Gazeta11: „Depesza od przed
stawicielstwa rządu polskiego w Berlinie, dono
sząca o zdementowaniu wiadomości, „dotyczących 
utrzymania oku pacy i w Polsce"1, podpisana jest 
przez p. Niemojowiskiego, jdiko zastępcę prz&dsta* 
wiciiela rządu polskiego w Berlinie.

Nazwisko p. Niemojowskiego nie jest w naszem 
życiu politycznem znane. Możemy jednak rzucić 
nieco światła.na jego osobę, światła zaiste ciekawie 
malującego metody tworzenia naszych przedstawi* 
ciełstw. Qto jeszcze we wrześniu b- r. p. Niemo-, 
jewski zajmował stanowisko referenta spraw roi- 
ny.'li przy „Kreisszefie“ w Siedlcach. Oczywiście 
p. Niamojowski nosił mundur niemiecki, gdyż, 
jest podporucznikiem wojsk pruskich. Jakim tedy ? 
sposobem w przeciągu dni kilkunastu stać się mo* 
żna z oficera pruskiego i niższego urzędnika nie
mieckich władz okupacyjnych w Polsce przedsta
wicielem rządu polskiego w  Berlinie — oto za* 
gadki, której rozwiązanie rad^ibyśmy ze strony 
miaiodajnej usłyszeć. Nie są bowiem znane takie 
p. Niemojowskiego w 'sprawie polsk ej izasługi, 
któteoy tę nadzwyczajną zgoła karyerę uzasadnić 
mogły. Nie chcielibyśmy zaś szukać powodu w 
tej jedynie okoliczności, że p. Niemojowski z pp.

Ronikieretu i Rostworowskim łączą węzły pokre
wieństwa.

B U T Y  Z  P Ł Ó C I E N  R E M B R A N D T A . Całą pra
sę burżuazyjną całego świata obiegają najfanta
styczniejsze pogłoski o zbrodniach i z wy rod nie* 
niach bolszewików. W wersyacli tych, wym y
słach i fantazyack poddaje się krytyce poli
tycznego i ekonomicznego programu rosyjskich 
rewolueyonistów, a oświetla się i charakteryzu
je przejawy ducha rewolucyi rosyjskiej i wogóle 
wszelkiej rewolucyi, jako takiej. Ostatnio prasę 
francuską burżuazyjną obiegł nowy przykład 
zdziczenia. Wedle tej dykteryjki w czasie wła
mania się rzesz rozbestwionych do muzeów ja
kiś bolszewik wykroił spory kawał płótna z 
Rembrandtowskiego obrazu i z tej mat ery i prze
syconej olejną farbą, mocnej i nieprzemakalnej 
kazał sobie uszyć buty. Chodzi on w nich teraz 
szczęśliwy, że każdem poruszeniem stopy depcę 
dzieło Rembradta.

Tymczasem miarodajne oświadczenia dyrek
tora muzeów, znane..ó- w Rosyi ascety Łunacząr* 
skiego stwierdzają, że muzea zostały nietknię
te;..

Ostatecznie nie trzeba ną to być bolszewikiem, 
by w sposób dziki i bestyalski niszczyć dzieła 
sztuki. Czasem pono wystarczy na to być w ha
bicie.

O M YŁKI DRUKU. W. artykule wczorajszym 
„122 lata wstecz" w ustępie o „ochotnikach" a u* 
stryackich mowa jest o latach: 1796 (a nie 1769) — 
1797. — Przy opisie tamże usuwania się Buxhóvde» 
na za Bug — powdnno być: „Moskali, robiących ‘ 
miejsce Austryakom, a nie Prusakom. *

R E P E R T O A R  T E A T R U  IM , S Ł O W A C K I E G O .
\ $  sobotę: „Wesele11.

R EPER TU A R  T E A T R U  P O W SZE CH N E G O .
Piątek: „Krakowiacy d górale11.
Sobola: „Głośna sprawa11; wieczorem „Baron Ki- 

mel11. -

N A 1 > E S ^ A N E .
Ż Y D O W SK A  P A R T Y A  SQCYALNO=DEM O * 

K R A T Y C Z N A  zwołała na 20 i 21 b. m. do Krako* 
wa krajową konferencyę członków zarządu partyj* 
nego i, mężów zaufania dla omówienia stanowiska 
partyi wobec zagadnień obecnej chwili. 1234

J „ M  A T U  R  A I I  D
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Kraków, Karm elicka 46.
Q   _  a

|  KURSA MATURYCZNE i UZUPEŁNIAJĄCE, q
rj pozostające pod kierownictwem profesorów szkół śre- n  
H dnich, przygotowują do matury: Ugimnazyalnej, 2) gimn. “  
U realn. 3) realnej, 4) seminaryalnej oraz Q
0 do egzaminów uzupełniających dla aspirantów 0
Q na c. k. jednorocznych ochotników.
n  Nauka zbiorowa i indywidualna. Kursa 1-roczne, n  
li 2-letnie i półroczne (dla reprobowanych). J*
3  Dia P. T. Wojskowych i prowincyi wypróbo- “  
U wany system korespondencyjny, prowadzony 0 
0 przez fachowe siły. , 0
0 Prospekty na żądanie. Informacyj i zgłoszenia w go- 0 
n  dżinach 11—12 przed południem i 4 - 6  popołudniu, n

PRIWRIEZE „l
»»

m j h «
przygotowuję w krótkim czasie do wszelkich 
egzaminów y  rygorozów prawniczych przez 

wybitne siły fachowe.
Nauka zbiorowa i indywidualna pod bardzo 

przystęp lymi warunkami.
Dla P. 7. OfoJsKowych i prowincyi wypró

bowany system korespondencyjny.
Wszelkie podręczniki} skrypta i skróty na 

składzie. Prospekty wysyła się na żądanie.

Informacye i zgłoszenia w dni powszednie od g. 2—4 popołudnie.
▼▼▼ W W W ▼▼ V ¥ W W W ▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼
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K R A K Ó W , FL0RYAŃSKA 28 X
L W Ó W ,  S Y K S T U S K A  2 X

posiada na składzie w wielkim wyborze

kompletne amerykańskie
URZĄDZENIA BIUROW E X  
I GABINETÓW MĘSKICH, *

stylowe ty«
G A R N ITU R Y KLUBOWE: K
skórzane, pluszcwe, gobelino- 
we, sukienne; komplet, stylowe
S Y P IA L N IE  I JA D A LN IE;
większa ilość łóżek wraz z mate
racami i szafkami nocnemi, na
dających siędo urządzenia pen- 
syonatów, hotelów, burs etc.

X

W O J N A
uczy oszczędności dlatego farbuj
c ie  O d z i e ż  farbą bardzo dobrą i nie
szkodliwą marki „ C O R S ”  pakiet 
6 0  h. H u r t o w n i c y  otrzymują odpowie
dni rabat. Wyłączna sprzedaż w firmie
L. Waindling skład farb i perfumeryi,
Kraków, Grodzka 26/a. Telef. 1596.

X
X
X
XX
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X X X X X X X X X X X X X X X X X X  ' Przy zakup&oca piesze m  nowołat na nasze pismo.

X

ILuU UHUilU UHLU HU) 
w Krakowie, plac Wlaryacki 9.

Załatwia wszystkie interesy wchodzące w za
kres bankowych czynności.

Przyjmuje wkładki oszczędności na książeczki i 
rachunek bieżący, oprocentowuje wkładki po 4°/o. 

Zwraca wkładki bez ograniczenia wysokości. 
Podatek rentowy opłaca bank.
Godziny aizędowe dla stron od 9 rano do 1 popoł.

K R A K Ó W
plao Dominikański 2 
(róg Stolarskiej) Tel. 333.5.

Skład przyhorow do światła elektr. 
I dzwonków eSektrycznych.

>LUX<

D A R M O

otrzyma każdy na żąda 
nie mój katalog towarów 
złotych i srebrnych i in
strumentów muzycznych. 
Skrzypce po K 40, 60, 80, 
dwurzędne w ie d e ń s k ie  
harmonie K 120,140, trzy- 
rzednó K 300, 400 i wy
żej. zamiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. Wysyłka za 
pobraniem naieżytości przez

Dom wysyłkowy

hanns mm
c. i k. dostawca dworu 
Brtix Nr. 1873 (Czechy).

!!! S e n s a c y a ! ! !
Żądajcie prospektu na znako
mity, bajecznie tani, wypró
bowany aparat do piania bie
lizny zapomocą ciśnienia po

wietrza

OROSiLM i i

f i
oszczędzający rnydło i węgle
Ctna od 30 K do 40 K bez 

opakowania.
Póki zapas starczy poleca

Henryk D. Dortheimer,
K aków, ul. św. Tomasza 0.

R A B K A
Pensyonat i Łazienki 

cały rok otwarte
ZARZĄD.

IKaflarnie!
Zawiadamiam, iż 
nadszedł transport

„GLEJTY"
o ło w ia n e j.

Oferty na żądania wysyła firma;
Fr. LENtRT, KRAKÓW

Sławkowska, 6.

PANIENKA
biegła w rachunkach, z ła- 
duem pismem, potrzebna1 do 

biura. ,
Fr. LENERT, KRAKÓW

Sławkowska 6.

Monter zdolny
potrzebny do robót wodocią
gowych. Zgłoszenia JÓZEF 
LASKO. Zakład instalacyjny, 

Mikołajska 5.

HOTEL „POLONIA"
poszukuje natychmiast

pokojowe i „loadmera"
j lub „londinerkę ‘za dobrem wy- 
nagrodzeniem. Wiadomość: 
Hotel „Polonia11, Kraków od 

g.-dz. 6—7 wieczór.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: ftiaryan Pyrzowsui. Drukarnia Ludów*r Kraków, Dunajewskiego 6 (Telefon 1310).


